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GENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz mm. w 1 szpalcie przed tekstem 
40 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 25 gr. Ta­

belaryczne 50 proc. drożej. Inne— według umowy. Ogłoszenia drob­
ne — 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy — 5 groszy od wyrazu.

Flaga polska Kownie
W  środą o godz. 12.30 w  po łudn ie  

p o c iąg ie m  z D źw iń sk a  p rzy jech a ł do 
K o w n a  p ie rw szy  d e le g a t d y p lo m a tycz n y  
R z eczyp o sp o lite j, rad ca  M . S . Z. p. K ło ­
p o to w sk i.

R a d cy  K ło p o to w sk ie m u  od g ran icy  
to w arzyszy ł u rzędn ik  litew sk ieg o  M .S .Z . 
Z  dw orca  gość po lsk i o d je ch a ł s a m o ­
ch o dem  litew sk ieg o  M S Z .  do hote lu  
„M e tro p o l” , gdzie zosta ły d la  niego przy 
g o to w an e  a p a rtam e n ty .

W  to w arzys tw ie  rad cy  K ło p o to w sk ie ­
go zn a jd u je  sią 2 fu n k c jo n a riu sz y  poi 
sk iego  M S Z .

N a  ho te lu  .M e t ro p o l” w yw ieszo n o  
flagą  o b a rw ach  n a ro d o w ych .

R ad ca  K ło p o to w sk i m a za zadan i#  
w yszu k an ie  o d p o w ie d n ie j s ied z ib y  d la  
po se ls tw a  po lsk iego .

W ia d o m o ś ć  o p rzyb yc iu  d yp lo m a ty  
po lsk iego  rozeszła s ią  lo tem  b ły sk a w ic y  
po K o w n ie , to też gdy po ciąg  z D źw in  
ska p rzyb y ł na dw orzec  w  K o w n ie , zgro 
m adz iła  sią  na p e ro n ie  liczna g rupa 
ko re sp o n d en tó w  zag ran iczn ych , k tó rzy 
zw ró c ili s ią  do rad cy  K ło p o to w sk ie g o  z 
prośbą o w yw ia d . D yp lo m a ta  po lsk i ża 
dnego  w yw ia d u  n ie  udzie lił.

W  ro zm ow ie  z k o resp o n d en tem  A T E  
p. K ło p o to w sk i o św iad czy ł, iż na stac ji 
g ran iczne j L a ra sa j z am e ld o w a ł sią u 
n iego  kom isarz  po lic ji, k tó ry  sp raw dz ił 
jego  paszport, zaopatrzony w w izą  d y ­
p lom atyczną . W iz ą  tą  w y d a ł m u  p rzy ­
b y ły  z D źw iń ska  ko n su l litew sk i Sa- 
w ick is .

Dziś p. K ło p o to w sk i uda  s ią  z w izy ­
tą do szefa p ro to kó łu  litew sk ieg o  m in . 
sp raw  zagran icznych , b y  o m ó w ić  szcze­
gó ły  p rzyjącia  p ierw szego  po lsk iego  po 
sła w K o w n ie .

Mianowanie sekretarza i attache 
poselstwa w Kownie

P ie rw sz ym  sek re ta rzem  po se lstw a  
R ip lit e j  w K o w n ie  został m ia n o w a n y  p. 
M a c ie j Z a łą sk i, k ie ro w n ik  re fe ra tu  w 
M S Z ., a tta ch e  pose lstw a  —  p . S ła w o m ir
D z ia rczyk o w sk i.

Na Litwie...
W e  w to rek  w  m ie jsco w o śc i P u c ia n a  

doszło do o s trych  w ys tą p ie ń  an ty rząd o  
w ych  i an typ o lsk ich .

T łu m  po dbu rzo n y przez ag ita to ró w

Odezwa żydów
P ism a  żydowskie  zam ieszczają  odezw ą 

żydowskiego ko ła  parlam en tarnego  i tym ­
czaso w e j rep rezen tac ji żydow stw e poi 
skiego, w które j czytam y m iędzy innem i:

Ż yd z i! N ie  zw aża jąc  na tak  c iężk ie  
czasy, m usim y pon ieść kon ieczne  o fiary , 
ch o ć  godzą w  nasze wygody życ iow e, 
choćby po raża ły  nasze w ygody życiow e, 
ch o ćb y  naraża ły  nasze zd row ie . N a  w y ­
padek  zakazu uboju rytualnego ludność 
żydowska n ie  będzie  spożyw ała m ięsa , 
w ykażem y w  ca łe j pe łn i naszą d y scyp li­
ną  m oralną , g łęboko  zakorzenione uczu­
c ie  so lid arności w obec  ogółu żydow stw a.

S ta n ie m y  n iezach w ian ie  w  obron ie  do 
sto jeństw a p rastare j naszej w ia ry  i god ­
ności narodow ej.

Zderzenie pociągów towaro­
wych

W  N ied o b czycach  pociąg  tow arow y, 
m an ew ru jący  na stac ji, zosta ł przez n ie ­
uw agę puszczony na tor, na k tórym  s ta ł 
drugi pociąg tow arow y. W sk u tek  zderze­
n ia  5 w agonów  n leg ło  zn iszczen iu , w zg lę ­
dn ie  uszkodzeniu.

O fia r  w  ludz iach  n ie  by ło .

rzucił sią na p o lic ją  u s iłu jąc  ją  ro z ­
b ro ić .

P o lic ja  m u s ia ła  użyć do ob ro n y  g ra ­
n a tó w  łz aw ią cych . A resz to w an o  cz terech  
dem o n stran tó w .

Protest Polski a rządu francuskiego
A m b asad o r R , P . w  Pa ryżu  przesia ł 

w dn iu  dz is ie jszym  do fran cu sk ieg o  m i­
n is te rs tw a  sp raw  zag ran icznych  no tę  
p ro te s tu ją cą  p rzec iw k o  te n d e n c y jn e m u  
s tano w isku  za ją tem u  przez znaczną 
iiość o rg an ó w  prasy fran cu sk ie j o d n o ś ­
n ie  do osta tn ie j fazy  stosu n kó w  po lsko  
- litew sk ich .

Mianowanie posłów w Warszawie 
i Kownie

P a n  P re z yd en t R zp lite j u d z ie lił ag re

m en t d la  posła  litew sk ie g o  w  W a rs z a ­
w ie  p. K az im ie rza  S z k irp y , d o ty ch cz a ­
so w ego  sta łego  d e le g a ta  L itw y  przy L i ­
dze N a ro d ó w  w  G e n e w ie .

Pan  P re z y d e n t R e p u b lik i L ite w s k ie j 
ud z ie lił a g rem e n t d ia  posła  R . P . w  K o  
w n ie  p. F ran c isz k a  C h a rw a ta , d o ty c h ­
czasow ego  posła  R .P . w R yd z e .

Kowno a mowa m in. Becka
M o w a  m in . B e c k a , s łu ch an a  w  K o w ­

n ie  przez rad io , w y w o ła ła  w  ko łach  p o ­
lityczn ych  K o w n a  b. p rzych y ln e  w ra ­
żen ie .

O d p o w ie d z ia ln i p o lity c y  lite w sc y  w 
ro zm o w ach  z d z ien n ikarzam i podnoszą, 
iż u m ia rk o w a n e  te n d e n c je  p o lity k i m in . 
B e c k a , k tó rych  w yrazem  jest ta m ow a, 
stw arza ją  re a ln ą  m o ż liw o ść  da lszych  ro 
ko w ań , k tó re  m ogą do prow adz ić  do 
w szech stro n n eg o  p o ro z u m ien ia  L itw y  
z P o lsk ą .

W przyłączonej Austrii
K an c le rz  H it le r  p o le c ił g łó w n o d o w o ­

dzącem u  m aryn a rk i w o je n n e j przejąć 
s tac jo n o w a n e  na D u n a ju  statk i s trażn i­
cze a rm ii a u s tr ia ck ie j i s tw o rzyć  z n ie j 
f lo ty llą  d u n a jsk ą  w ram ach  n ie m ie ck ie j 
m a ry n a rk i w o jen n e j. S ta tk i te  przeszły 
pod rozkazy do w ó d z tw a  m a ryn a rk i w o ­
jen n e j Rzeszy.

W c z o ra j w ieczo rem  og łoszono  now e 
zarządzen ie  dew izow e, m a ją ce  na ce lu  
u je d n o lic e n ie  o b o w iąz u ją cych  p rzep i­
só w  au str ia ck ich  z n ie m ie ck im i. Zarżą  
dzen ie  z aw ie ra  zasad n iczy zakaz d ysp o  
n o w an la  w a lo ra m i na rzecz ob co kra jo w  
có w  i zakazu je  w yw o zu  w a lo ró w  zag ra ­
n icznych . W sz ys tk ie  n a leżnośc i zag ra ­
n iczne, d ew izy , p la tyn a  i z łoto w in n y  
b yć  zg łoszone w  urządzie  d e w iz o w ym . 
N o w e  zarządzen ie  z a m yk a  g ra n ic ą  
au s tr ia ck ą , u n ie m o ż liw ia ją c  uc ieczką  
dew iz  zagran icą .

N a  zarządzen ie  au s tr ia ck ieg o  mini- 
sterium  o św ia ty  o d p ad n ą  przy tego ro cz ­
nych  egzam in ach  do jrza łośc i w  szko­

łach  ś red n ich  p y ta n ia  z h is to rii A u s tr ii, 
k tó re  m ia ły  w  tym  roku  po raz p ie rw ­
szy o b o w iąz yw a ć  p rzy tych  eg zam in ach . 
W  m ie ,sce  h isto rii k ra jo w e j m a b yć  o- 
b ecn ie  w  na jw yższe j k la s ie  w yk ła d a n a  
h is to r ia  N ie m ie c  i ru ch u  narodow o- 
so c ja iis ty cz n e g o ” .

Przed plebiscytem w Austrii
Z  okaz ji p leb is cy tu , k tó ry  m a sią  o d ­

b yć  w  dn iu  10  k w ie tn ia , na te ren ie  
N ie m ie c  i A u s tr ii zostaną  w y d a n e  s p e ­
c ja ln e  znaczki pocz tow e w arto śc i 6 fe- 
n ig ó w . N a  znaczkach  będą  d w ie  p o ­
stac ie , n io sące  w sp ó ln ie  sz tand ar ze 
sw astyką .

N ap is  będzie  brzm ia ł: „ J e d e n  n aró d—  
jed n o  pań s tw o  —  jed en  w ódz —  10  
k w ie c ie ń  1938 r."

B. burmistrz Wiednia aresztowany
Je d n o c z e ś n ie  z S e itz em  a re sz to w an o  i 

osadzono  w  w ię z ien iu  następ cę  jeg o  na 
s tan o w isk u  bu rm istrza  W ie d n ia  Schm i-  
tza.

We Francji źle
F ra n c ja  p rzeżyw a ła  zno«  u godz iny 

w yso k ieg o  n ap ięc ia  p o lity czn eg o  w  
zw iązku  z k o n flik te m  m ięd zy  rządem  
a sen a to ram i, k tó rzy  n ie  zgadzają  sią 
ap ro b o w a ć  bez zastrzeżeń in f la c y jn ych  
po stu la tów  w y su w a n y c h  przez p rem ie ra  
B lu m a .

B lu m  zw róci s ią  do p a r lam en tu  o 
za tw ie rd zen ie  p ro jek tó w  ustaw :

1 )  g ra n ice  k re d y tó w  p rzys łu g u jące  
ska rb o w i pań stw a  w  B a n k u  F ra n c ji o- 
k re ś lo n e  do tychczas na 15 m ilia rd ó w , 
m a ją  b yć  p o d n ies io n e  do 20 m ilia rd ó w  
fran k ó w ,

2 ) a u to n o m icz n a  kasa  o b ro n y  n a ro ­
d o w e j o trz ym u je  p raw o  em is ji trz ym ie ­
sięcznych  bonów ,

3 ) n ad w yżk i z rea lizo w an e  przez fu n ­
dusz s tab liliz a c y jn y  m a ją  b yć  p rzekaza ­
ne  do  k asy  o b ro n y  n aro d o w ej.

S e n a t  godzi s ię  na  zatw ierdzen ie  
p ierw szych  d w ó ch  ustaw , od rzuca  je d ­
n ak  trzecią .

Strajk metalowców w Paryżu
S tra jk i częśc io w e , ja k ie  w yb u ch ły  w e  

środę  w  różnych  p a rysk ich  fa b ryk a ch  
sam o lo to w ych , rozszerzyły  s ię  w e  czw ar 
tek  także na w iększość  p rzem ys łu  m e ­
ta lo w eg o . Z w iąz k i zaw o d o w e  d o m ag a ją  
się  zan ie ch an ia  p o lityk i n e u tra ln o śc i 
w o b e c  H iszpan ii, jako teź  szczegó ln ie  
o d n o w ien ie  jed n o lity ch  u k ład ó w  ra m o ­
w ych .

W  fab ryk ach  C itro en a , z a tru d n ia ją cych  
przeszło 20 ty s ię c y  ro b o tn ikó w , z a n ie ­
ch an o  p ra cy  o ko ło  g. 10.30. K ie ro w ­
n ic tw o  fa b ryk  og łasza, że w szys tk ie  za­
k ła d y  są obsadzone  przez s tra jk u ją ­
c y ch .

Wojska narodowe przekroczyły rzoku Ebro
K om un ika t o fic ja ln y  sztabu gen. F r a n ­

co donosi, że na fro n c ie  aragońskim , 
m im o n ie sp rzy ja ją ce j pogody, na odcinku  
H uesca  w o jska powstańcze posuw ały s ię  
naprzód, p rzełam u jąc opór n iep rzy ja ­
c ie la . W o jsk a  rządow e w e w szystk ich  
sw ych  punktach  oporu zm uszone by ły  
do w yco fan ia  się, ponosząc bardzo duże 
straty. Fa sz yśc i z a ję li wzgórze San  
G reg o rio  i w ieś T a rd ien ta .

Na odcinku południowym nad rzeką

Eb ro  w ojska gen. F ran co  p rzep raw iły  
s ię  przez rzekę i w  oparc iu  o  s iln ie  u~ 
m ocniony przyczó łek  p rz e rw a ły  fron t 
n iep rzy jac ie la  na przestrzen i oko ło  10 
km , zm uszając c a łą  część  po łudn iow ą 
lin ii obronnej n iep rzy jac ie la  na  fro n c ie  
aragońskim  do w yco fan ia  s ię . N ie p rz y ­
ja c ie l pozostaw ił na p lacu  ponad 400 
zab itych  oraz w ie lk ą  ilo ść  bron i 1 am u ­
n ic ji.

Komunikat ministerstwa obrony Hisz­

panii donosi: na odcinku  a rm ii zachod ­
n ie j n iep rz y ja c ie l 2d o ła ł p rzekroczyć 
rzekę  E b ro  i z a ją ł m ie jsco w o śc i P in a  1 
1 V e lil la  D e Eb ro . N iep rzy jac ie l zm usił 
nasze oddz ia ły  do opuszczen ia  T a rd ien ta  
1 S s n  G e rren . Na odcinku  H uesca  na­
ta rc ie  n lep rzyę le la  zosta ło  odparte.

Protest Watykanu
P rz e d s ta w ic ie l O jc a  św . w  S a la m a n ce  

za ło ży ł ostry protest p rzec iw  bom bardo­
w an iu  o tw artych  m iast z pow ietrza  przez 
a rm ię  gen. F ran co .

Czesi lekceważą Polaków
O pracow any obecn ie  p ro jek t ustaw y o 

p rzyjm ow an iu  cz łonków  m n ie jszośc i na ­
ro dow ych  do służby państw ow ej, prze ­
w id u je  doprow adzen ie  ogólnego stanu 
urzędn ików  N iem có w  w służb ie  państwo 
w ej czesk ie j do 22 procent. W  u rzędach  
k ra jo w ych  C zech  liczba  ta do p row adzo ­
na m a być do 33 procent, a w  p o w ia ­
tow ych  do p rrcen to w e j w ysokości ludno 
śc i n iem ieck ie j w danym  pow iec ie .

P ro je k t  ustaw y te j n ie  obe jm u je  nato ­
m iast Po lak ó w  naw et w odn iesien iu  do 
tych  pow iatów , która  zam ieszka łe  są 
przez p rzew ażającą  w iększość ludności 
po lsk ie j.

Min. Charwat w Spalę
P a n  P re z yd en t R zeczypospo lite j p rz y ­

ją ł w  środę  w S p a lę  n o w o m ian o w an e-  
go posła  w  K o w n ie  p. C h a rw a ta .

Pos. C h a rw a t p rzy ję ty  b y ł n astęp n ie  
przez M arsza łka  Ś m ig łe g o  R yd z a  oraz 
przez p rem ie ra  S ła w o j S k ła d k o w sk ie g o .

Komunikat senatu gdańskiego
G rz ęd o w e  N iem . B iu ro  In fo rm a cy jn e  

przynosi n as tęp u ją cą  z n am ie n n ą  w ia d o ­
m ość;

„S e n a c k ie  b iu ro  p rasow e  do nosi, źe 
w  k ilk u  p ism ach  zag ran iczn ych  p o ja ­
w iły  s ią  po g łosk i, ja k o b y  w G d ań sk u  
m ian o  rob ić  p rz yg o to w an ia  do  p o łą cz e ­
n ia  G d ań sk a  z N ie m c a m i w  drodze za­
m ach u  stan u  lub  ro ko w ań  z P o lsk ą . —  
N ie  trzeba  ch yb a  s tw ie rd zać , że tw ie r ­
dzen ia  te  są c a łk o w ic ie  zm yś lon e .

Zbrojenia Ameryki
A m e ry k a ń s k i budżet w o jsko w y  p rz e ­

w id u je  na n a s tę p n y  ro k  o b ra ch u n k o w y  
su m ą w iększą  o 32.545 m ilio n ó w  d o la ­
rów  tj. 447.808 m in  d ° l .

Z  o g ó ln e j su m y  p rzypada  na lo tn ic ­
tw o  124 m in  doi. M . in .  zaku p i się  476 
sam o lo tów , k tó rych  liczbo p o w iększy  się  
do  3.302. N a  dz ia ła  zen itow e  6 8 m in  
do i., na u z u p e łn ie n ie  a m u n ic ji 2  m in  
d o la ró w  i na c e le  o b ro n y  nabrzeźnej 
6.748 m in  do la rów .

A m e ry k a  będz ie  p o s iad a ła  n a js iln ie j­
sze lo tn ic tw o  m a ry n a rk i na  św ie c ie .

*  **

G e n . G ra ig , szef sztabu a rm ii S ta n ó w  
Z jed n o czo n ych , z a k o m u n ik o w a ł, źe 
na  po trzeby reo rg an izac ji a rm ii 1 d o ­
p ro w ad z en ia  e fe k tyw ó w  do w yso k o śc i, 
p rzew idz iane j w  p lan ie  m o b iliz a cy jn ym  
—  1 m ilio n  łudzi, po trzeba będz ie  1 m i­
lia rd  do la rów .

Odrutować granicę Palestyny
W  p ó łn o cn e j P a le s ty n ie  w p ro w ad zo n o  

stan  w y ją tk o w y . W ła d z e  ro zp a tru ją  p ro ­
jek t ro zpostarc ia  na ca łe j p ó łn o cn e j 
g ran icy  P a le s ty n y  zas iekó w  z d ru tu  k o l­
czastego .

Żądajcie 
„Gazety Częstochowskiej" 
od wszystkich sprzedawców
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Spiawa Litwy zjednoczyła wszystkich Polaków PRZEGLĄD PRASY

N ied aw n e  dn i. L itw ie  postaw iono altl- 
m atum . K u  g ran icy  litew sk ie j szły w o jska 
po lsk ie : p iecho ta , k aw a le ria , arty le ria ,
ko lum ny zm otoryzow ane.

W  pow ietrzu  w is ia ła  w ojna... I  w  te j 
ch w ili, w obec grozy m oż liw e j w a jn y  do ­
kona ło  s ię  w P o ls c e  z jednoczen ie  serc.

Z n ik n ę ły  gdzieś, p rzepadły różn ice  par 
ty jne , u c ic h ły  sw ary  l dyskusje .
W szyscy  jak  m ur, N aród  ca ły , stanę li przy 
W o d z u  N acze ln ym , przy a rm ii. Je d n ym  
g łosem  w o ła ła  prasa w szys tk ich  odcien i, 
jeden  duch  o ż yw ia ł m yś li P o lak ó w .

Z w yc ięs tw o ...
B e z  wojny, bez ofiar...
L itw a  p rzy ję ła  u ltim atum .
O d p rę ż e n ie ..
P o w ró t w o jsk  po bezkrw aw ym  zw y­

c ię s tw ie .
I  znowu radosna m an ifes tac ja  i znowu 

dum ny g łos N arodu : Z w yc ięży liśm y !
M y, to znaczy  P o la cy .
P ra w d z iw i P o la c y , ch o ć  śc ie ram y  się  

n ie raz  w  w ew n ętrzn ych  w a lkach  p o li­
tycznych .

A  k to  nas zaw ió d ł w tych  w ie lk ich  
d n ia ch ?

Na kogo licz yć  n igdy n ie  m ożem y?
K to  skaza ł się  sam  na pogardę, le k ce  

w ażen ie?
K to  zdek lasow a ł się  na o b yw a te li dru 

giej k la sy ?
Ż ydz i!
G d y  c a ła  P o lsk a  m yś la ła  O sp raw ach  

Pań stw a , gdy duch  Po lsk i ca łe j ś led z ił 
ak c ję  zatargu po lsko-litew sk iego, żydzi 
m yśle li w  te j c h w ili o pożytkach  jed yn ie  
osob istych .

R z u c ili s ię  g om adn le  na kasy P K O .
Z a żą d a li zw rotu  p ien iędzy. B y le  w 

m oż liw ych  c iężk ich  ch w ila ch  n iczym  nie 
naraz ić  sw o ich  m ajątków .

G d y  P o la c y  gotow i b y li oddać życie  
d la  O jczyzny , żydzi d rż e li z p rzestrachu  
o p ien iądze, k tóre  zarob ili na Po lak ach .

Zawieszenie „Nowej Prawdy"
A g . P A T  do nosi urzędowo:
N a  zasadzie  art. 29 I 30 d ek re tu  z 

d n ia  7 lu tego  1919 r. w p rzed m io c ie  
tym cz a so w ych  p rzep isów  p raso w ych , 
S ą d  O k rę g o w y  d ecyz ją  z dn ia  24 m a r­
ca  br. z aw ies ił czaso p ism o  pt. „N o w a  
P ra w d a ” .

D e cyz ja  S ą d u  zapad ła  na sku tek  w y ­
b itn ie  szkod liw e j d z ia ła ln o śc i czaso p i­
sm a  „N o w a  P ra w d a ” , k tó re  b y ło  w ie ­
lo k ro tn ie  k o n fisk o w a n e  za a r ty k u ły  i 
no ta tk i, w yk az u ją ce  brak  n a leży teg o  po ­
szan o w an ia  dla n a jw yższych  . au to ry te  
tó w  w  P a ń s tw ie , n ied o zw o lo n ą  k ry tyk ę  
po lityk i i d z ia ła ln o śc i R ządu  oraz w ładz 
p a ń s tw o w ych , p o ch w a la n ie  zaburzeń  i 
za jść , n ied o z w o lo n ą  k ry tyk ę  w yro k ó w  
sąd o w ych  itd.

Propaganda antyreirgljna 
w ZSRR

„ P r a w d a ” m o sk iew sk a  do nosi o n o ­
w y m  pocho dz ie  p rzeciw  re lig ii, p la n o ­
w an ym  o b ecn ie  w  Z S R R .  O tw ie ra ją  się 
n o w e  k u rsy  bezbo żn ików  p ro p ag an d z i­
stów . W  C h a rk o w ie  k o m ite t p a rty jn y  
razem  z zarządem  k o m ite tu  „w o ju ją c y c h  
b e z b o żn ik ó w ” o rgan izu je  sp ec ja ln e  se ­
m in a r iu m  d la  p ropag an dz is tów  bezbo ż ­
n ic tw a , w e rb o w a n ych  w śród  ro b o tn ikó w .

T en że  dz ien n ik  do n osi, że w M o sk w ie  
zo rgan izow an o  „k u rs y  a g ita to ró w ” dla 
400 s łu ch aczy , z k tó ry ch  trzec ią  część 
s tan o w ią  bezparty jn i.

S z k o ła  p ropag andz is tów  o tw arta  zo ­
s ta ła  ró w n ież  w  R iazan iu .
^ R o z le g łe  te  p rz yg o to w an ia  w skazu ją , 
że w ład ze  so w ie ck ie  zam ie rza ją  rozpo ­
cząć n o w y  pochód p rzeciw  re lig ii.

Katastrofa samolotu francus­
kiego

S am o lo t kom un ikacz jny l in ii  T u lu z a —  
D ak a r ro zb ił się, g rzeb iąc  w  sw ych  
szczątkach  8 ludzi.

W  c iąg u  ca łe j doby po s ta rc ie  nie 
by ło  o sam o loc ie  żadnych  w ieśc i. D o ­

p ie r o  dz iś w po łudn ie  nadesz ły in fo r­
m acje , iż w skutek  gęstej m g ły sam olot, 
p rze la tu jąc  nad P ire jęn am l, ro zb ił sią o 
sfcałę zw aną ,,Sz czy tem  P ię c iu  K rzyży , 
na w ysokośc i 2.400 m.

P o  ka tas tro fie  sam o lo t o b ję ły  p ło m ie ­
n ie.

Zwłoki trzech członków załogi I 5 pa­
sażerów są zwęglone.

T o  też słuszne jes t na n ich  oburze­
n ie , to też s łuszn ie  za zd ra jców  spraw y 
naszej narodow ej uznać łćh  m ożem y.

W a rsz a w a  urządza w  dn iach  na jb liż  
szych : „D z ie ń  bez żyd ów ” . N ik t w tym  
dn iu  n ie  po w in ien  odezw ać się  do żyda. 
N ik t n ie  pow in ien  zauw ażyć  naw et jego 
is tn ien ia .

C h o ć  jeden  dz ień  szczęśliw y, radosny 
—  dzień  w ym arzone j p rzysz łośc i:

„D z ie ń  bez żyd ów ” :
A  potem  przyjdą inne hasła : „tydz ień , 

m ies iąc , ro k ” bez żydów.
1 w reszc ie : nareszc ie  w oln i, na reszc ie

sam i —  raz nazawsze „bez  żydów ” .
I ty lko  od nas zależy.
W te d y  nap raw d ę  w szyscy ob yw ate le  

k ra ju  jedną m yślą  z łączen i będą, w tedy 
n ikt o groszu n ie  pom yśli, gdy będzie 
ch o d z iło  o losy przyszłe  Pań stw a .

I  to zrozum ien ie  ro li żydów  i to ich  
zdem askow an ie  s ię  i od kryc ie  przez 
n ich  ka rt w d n iach  oczek iw an ia , a w 
przededniu  w ojny —- to nasze drugie 
zw ycięstw o , z w yc ię s tw o  św iądom ośc i w 
duszy Po la k ó w , że na żydów n igdy l i ­
cz yć  n ie  m ożem y. R .

Fantastyczne zbrojenia Anglii
O g ó ln a  sy tu ac j eu ro p e jsk a  z m u s iła  

rząd an g ie lsk i do  da lszego  zw iększen ia  
te m p a  zb ro jeń , k tó re  p rzyb ra ło  o b ecn ie  
ro zm ia ry  w ręcz  fan tas tyczn e .

P re m . C h a m b e rla in  o d b y ł na rad ę  z 
k ie ro w n ik a m i an g ie lsk ich  zw iązków  za 
w o d o w yc h , w rezu ltac ie  k tó re j, 100.000 
n ó w ych  ro b o tn ik ó w  w c ią g n ię ty ch  zosta 
n ie  do  p ra cy  w  p rz e m yś le  lo tn iczym . 
P rz e m yś ł ten  p ra co w a ł d o tąd  na je d n ą  
zm ian ę  8-godzinną d z ien n ie , p rzyczym  
z w iększen ie  z am ó w ień  w zw iązku  z d o ­
z b ro jen iem  sp o w o d o w a ło , źe liczba (ro ­
b o tn ik ó w  teg o  p rzem ysłu  z 30.000 w 
r. 1933 w zrosła  do 90.000 pod ko n iec  
r. 1937.

P o n ie w a ż  ca ły  k o n tyn g e n t ro bo tn ikó w

w y k w a lif ik o w a n y c h  zosta! już w ch ło n ię  
ty , o b ecn e  rozszerzen ie  p ro g ram u  w 
p rzem yś le  lo tn iczym  oprzeć się  m usi 
o ro b o tn ikó w  n a w p ó ł k w a lif ik o w a n yc h . 
Z w ięk sz e n ie  o przeszło 100 proc. d o ­
tych czaso w e j liczb y  ro bo tn ikó w  umożli- 
w i w p ro w a d z e n ie  dw óch  zm ian  ro b o ­
czych  d z ien n ie  zam iast d o tych czaso w e j 
jed n e j.

Z w ię k sz e n ie  ilo śc i w arsz ta tó w  p ra cy  
ze w zg lędu  na k o n ie czn o ść  szybk iego  
d o zb ro jen ia  p rzew id z ian e  jes t w  stop 
n iu  s to su n k o w o  n iezn aczn ym , tem bar- 
dziej, że już w  r. 1937 liczba fab ryk  
lo tn iczych  w A n g lii zosta łą  trzyk ro tn ie  
zw iększona .

Konflikt o naftę
W a lk a  o n a ftę  grozi now ym  k o n flik ­

tem  m iędzy Jap o n ią  a S o w ie tam i.
P o d cz as  w czo ra jsze j debaty w p a r la ­

m en c ie  japońsk im  m in. sp raw  zegr. HS* 
ro ta  b y ł in te rpe low any w  sp raw ie  re p re ­
s ji stosow anych  przez w ładze  so w ieck ie  
w obec japońsk ich  konces ji n a fto w ych  I 
w ęg low ych  na pó łnocnym  S a ch a lin ie . 
M in . H iro ta  w  odpow iedzi o św iad czy ł, 
że „ Ja p o n ia  uczyn i wszystko ce lem  za­
b ezp ieczen ia  sw ych  sp raw  i in teresów , 
i że przygotow an ia  do n iezbędnych  za- 
r ą d z e ń  są w  pe łnym  to k u ” .

P o s tu la ty  so w ieck ie , do tyczące  l ik w i­
d ac ji ko nces ji japońsk ich  na S a ch a lin ie  
oraz zam kn ięc ia  konsu la tów  japońsk ich  
na te ren ie  Z S R R  m in . H iro tta  okreś lił, 
jako  „n ie d o rz e cz n e ” .

W ś ró d  ob serw ato ró w  zagran icznych  w 
T o k io  rozesz ły  się  poklosk i, że w ło n ie

rządu japońsk iego  zapadłe decyz ja  z a ­
ję c ia  pó łnocnego Sach a lin u , którego bo ­
gactw a n a tu ra ln e  (n a fta  i w ęg ie l) m ają 
d ia  Ja p o n ii o lb rzym ie  znaczen ie .

W e d la  tychże don iesień  w śród c z ło n ­
ków  rządu japońskiego śc ie ra ją  się  dw a 
poglądy co do sposobu w ykonan ia  tego 
p lanu. K o ła  w o jsko w e  dom agają  się  po­
dobno aneksji pó łnocnego S a ch a lin u  
przy użyciu  s i ły  zbro jnej, podkreśla jąc, 
iż w  obecnym  stan ie  rzeczy Z S R R  nie 
jes t zdo lny do s taw ien ia  zbrojnego oporu.

N a to m ias t m in is tro w ie  reso rtów  go­
spodarczych, ze w zględu na trw a jące  
d z ia łan ia  w o jenne w C h in ach , m ają  sk ła ­
n iać  s ię  do rozw iązan ia  kw estii S a c h a  
Hnu w sposób analog iczny <io kupna 
pod siiną presją dyp lom atyczną i w o j­
skową.

Niepowodzenia armii japońskiej
P ra sa  ch iń ska  tw ie rd z i, że sy tu ac ja  

na fro n c ie  zaczyna  b yć  p o m yś ln a  dla 
d la C h iń cz y k ó w . 7 d yw iz ji jap o ń sk ich  
ugrzęzło  w  gó rach  w  p o łu d n io w ym  
Szansi i ca ła  ta 150 tys ię czn a  a rm ia  
rozb ita  jes t na d ro b n e  oddz ia ły , k tó re  
o s ta tn io  n ie  ty lk o  n ie  po stępu ją  naprzó, 
lecz zm uszone  są do o d w ro tu . J a p o ń ­
czycy  w y sy ła ją  do Sz an s i co raz to n o ­
w e  p o siłk i, co  w C h in a ch  u w ażan e  jest 
za o zn akę  p o w o d zen ia  s tra teg ii c h iń ­
sk ie j, o b licz o n e j na w ycz e rp a n ie  w roga.

W  cen tra ln ych  C h in ach , w re jo n ie  
H an g cz eu , sp ra w y  C h iń cz ykó w  sto ją 
dobrze ; u d a ło  im  się n a w e t za jąć  m ia ­
sto H u d ż a u  i w ten  sposób p rzec iąć  
k o m u n ik a c ję  m ięd zy  W u h u  a H an g czeu . 
N a to m ia s t w  re jo n ie  k o le i L u n h a jsk ie j 
Ja p o ń c z y c y  n a c ie ra ją  w d a lszym  c iąg u . 
S y tu a c ja  na fro n c ie  je s t p o m yś ln a  dla 
C h iń cz ykó w .

* **
W ia d o m o ś c i d o tyczące  w a lk  na sk rz y ­

żo w an iu  lin ij k o le jo w ych  Lu n g h a jsk ie j 
i N a n k in  - T ie n ts in  b rzm ią  sp rzeczn ie . 
Z e  ź róde ł jap o ń sk ich  donoszą  o su k c e ­
sach  s tra teg icz n ych  a rm ii jap o ń sk ie j. 
N a to m ia s t in fo rm a c je  ze źródeł ch iń  
sk ich  m ó w ią  o w z ras ta ją cym  oporze 
o d d z ia łó w  ch iń sk ich  i o z ah am o w an iu  
o fe n sy w y  jap o ń sk ie j. W ie lk ie  w rażen ie  
w zbudz iła  w iad o m o ść  po dan a  przez pra 
sę ch iń sk ą  o p rzyb yc iu  m arsz. Czang- 
Ka i-C zeka do m iasta  C zen tau  na rzece 
Żó łte j. M a rsza łek  m a o b ją ć  k ie ro w n ic ­
tw o  d z ia ła n ia m i w o jenny/n i a rm ii c h iń ­
sk ie j.

W  zw iązku  z tym  k rążą pog łosk i, ie  
C h iń cz y cy  będą  d ąży li do w yd a n ia  de 
cyd u ją ce j b itw y , k tóra  m o g ła b y  rozstrzy 
g n ąć  o losach  k a m p a n ii. Ź ró d ła  c h iń ­
sk ie  in fo rm u ją  o zd o b yc iu  szeregu  p u n k ­
tów o znaczen iu  strategicznym, ja k  np.

m. Pen g fu  i C zam p a lig . W a lk i w p ro ­
w in c ji Szansi toczą się z w ie lk ą  z a c ię ­
tością .

Z  H a n k ó w , donoszą że sa m o lo ty  c h iń ­
sk ie  d o k o n a ły  n o cn ych  n a lo tó w  na p o ­
z yc je  ja p o ń s k ie  pod W u h u . Po c isk i 
ch iń sk ie  tra fiły  w  sto jące  w p o rc ie  ka- 
n o n ie rk i jap ońsk ie . D o w ó d z tw o  w o jsk  
jap o ń sk ich  w ys ła ło  posiłk i do u jśc ia  
rzeki Ja n g ts e .

Strajk szewców w Warszawie
W  W arsz aw ie  i w okręgu podstolecz- 

nym  w yb u ch ł stra jk  szew ców . D o  s t ra j­
ku p rzystąp iło  oko ło  20.000 p ra c o w n i­
ków w arsz ta tów  szew sk ich  oraz c h a łu p ­
n ików .

S tra jk u ją c y  okupow ali już oko ło  100 
sklepów .

Do akcji s tra jkow ej p rzy łączy li s ię  
rów n ież  szew cy-m ajstrow ie  oraz t. zw. 
szew cy  luksusow i.

S tre jk  o b ją ł do tychczas oko ło  4,000 
w arsztatów .

Przed porozumieniem Włoch 
z Anglią

N a leży  liczyć  się  z m o ż liw o śc ią  p rzy ­
b yc ia  hr, C ia n o  do L o n d yn u  jeszcze w 
bież. m ie s ią cu . H r. C ia n o  m ia łb y  pod­
p isać w  L o n d y n ie  u k ład  w łosko  a n g ie l­
ski, k tó rego  u zg o dn ien ie  jes t już b l i ­
sk ie.

W  ko łach  p o lityczn ych  s łych a ć , że 
w e  w szystk ich  n a jw ażn ie jszych  sp raw ach  
o s iąg n ię ta  zosta ły  po stępy, a w  p ie rw ­
szym  rzędzie w sp raw ie  jez io ra  T ana , 
k an a łu  S u esk ie g o , m orza C zerw on eg o , 
tudzież zach o dn ich  obszarów morza 
Śródziemnego.

„ S ło w o  N a ro d o w e ” ( L w ó w )  tak  pisze 
o z a ła tw ien iu  sp raw y  litew sk ie j:

„  Obawiamy się, że zaszło przy­
kre nieporozumienie między opinią 
a rządem. Rząd —  zdaje się —  
postawił sobie za cel jedynie na­
wiązanie stosunków dyplomatyce 
nych z Ulwą i żądanie to postawił 
Kownu w formie ultymatywnej. Na­
stępne cele, tworzące właściwą 
„normalizację", zamierza uzyskać 
na drodze normalnych już rokowań 
dyplomatycznych. Tymczasem o- 
pinia publiczna uważała, że nale­
ży wykorzystać korzystny moment 
międzynarodowy, by za pomocą 
dyplomatycznego nacisku i ewen­
tualnej interwencji wojskowej wy­
musić odrazą na Litwie przyjęcie 
całości warunków normalizacyjnych, 
Jeśli —  jak się obawiamy rząd 
nasz nie poszedł tą drogą, jeśli u 
zyskał tylko to, co komunikat po­
daje to cały problem normalizacyj­
ny pozostaje dalej niezałatwiony. 
Powtórzy się historia z owym słyn 
nym przyjęc em przez Waldemara- 
sa w r. 1927 „stanu pokoju" z Pol­
ską zamiast „stanu wojny”, co jak 
wiadomo nic a nic Polsce nie przy­
niosło. Litwa, zwolniona z nacisku, 
będzia dalej sabotować współpracę 
z Polską, dalej przeciągać rokowa­
nia i uciskać polską mniejszość. 
Po prostu może się nic nie zwis 
nić na Litwie po przybyciu polskie­
go posła. By uzyskać jakie istot 
he ustępstwa od Litwy czyż znowu 
będziemy stawiać ultimatum i gro- 
madzie wojska u granicy? Ale czy 
sytuacja międzynarodowa nam na 
to pozwoli? I czy wogóle ma sens 
takie rozkładanie żądań na raty 
i takie strzelanie z wielkich armat, 
by upolować —  bardzo małego 
zwierza?

* **

R ó w n ież  i p. M a ck ie w icz  ze „ S ło w a ” 
n ie  jest z a ch w yco n y . J a k o  „z im n y  ob 
se rw a to r"  o św iad cza , że n a su w a ła b y  się 
k ry tyk a .

„Krytyka — pisze — polegałaby 
na pytaniu: i cóśeście panowie li­
ny skali? Czy może traktat o mniej 
szościach, wzorowany na traktacie 
mniejszości, który wstąpił na miej­
sce wygasłej konwencji genewskie ? 
Czy może zapewnienie o przystą­
pieniu do rokowań handlowych., 
czy chociażby otwarcie granicy?

Czy wreszcie, co byłoby istotnie 
ważne —  wymuszenie zerwania 
przez Litwę traktatów, łączących 
ją  z państwem sowieckim?
Tylko przyjęcie przez Litwą tych 
wszystkich zpbpwiązań mogłoby 
być dla Polski pewną rekompensa­
tą wobec narażonej przez Niemcy 
równowagi sił Europy.

Dziś, gdy się okazało, jak skrom­
ne były nasze żądania w ultima­
tum, i wobec tego, jak skromne są 
te rzeczy, które Litwini uwzględnili, 
nie może być mowy o tym, aby 
statanowiło to rekompensatę dla 
Polski.

Ale są chwile, w których nie 
chce się krytykować, a natomiast 
chce się mieć nadzieję”.

* **

W  zw iązku z p ro cesem  N o w ak a , m or 
d e rcy  śp. ks. S tre ic h a . Rzecz c ie k a w a  
że p rasa  so c ja lis ty cz n a  stara  się w yw o  
jdzić, iż m o rd e rca  rzekom o  n ie  b y ł ko 
m u n istą . „R o b o tn ik ” ośw iadcza:

Zabójca ks. Streicha nie należał 
ani do żadnej partii politycznej, 
ani do żadnego związku zawodo­
wego. Zorodnia Nowaka sądzona 
będzie, oko czyn indywidualny bez 
żadnego podkładu politycznego". 

S o c ja lis ty cz n y  „T yd z ie ń  R o b o tn ik a "  
pisze:

„Zbrodnia Nowaka, mimo jego o- 
krzyku „  niech żyje komuna” , nie jest 
żadną ze zbrodni Kominternu. Jest 
na to choćby ten jeden dowód, że 
Komintern (ściślej: aparat sta linów 
skij zasadniczo nie stosuje metod 
terroru poza terenem Sowietów" • 

K o m u n iz u ją c y  „T yd z ie ń  R o b o tn ik a " 
n ic  n 'e  w ie  o tak ich  fak ta ch , jak  sp ra ­
w a K u tie p o w a , S k o b lin a  i t. p. A  jeś li 
w ie , to świadomie pisze nieprawdę. 
W obronie Stalina
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Polski Czerwony Krzyż
Dziś: Ludgera 

Jutro: Jana Dam,

Słońce : W sch ó d  5.27 
Zachód 17.58

Księżyc: W schód  2.47 
Zachód 12.11

D y żu ry  aptek
W nocy z piątku na'fsobotę dyżurują opfeki 

przy ul. Stary Rynek 1 ks Kordeckiego, w no 
cy z soboty na niedzielę — przy ul. Nowy 
Rynek i W ieluńsk ie j.

Walne, doroczne zebranie L. M K.
Zarząd  C zęs to ch o w sk iego  O b w o d u  L i ­

gi M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j zw o łu je  Z jazd 
O b w o d o w y  na n iedz ie lę  dn ia  27 m arca
1938 r.

O b ra d y  o d b yw a ć  się będą  w sa li R a ­
dy M ie jsk ie j przy ul. D ą b ro w sk ie g o  14 
i rozpoczną się  w p ie rw sz ym  te rm in ie  
o godz. 10.30, w d rug im  te rm in ie  o 
godz. 1 1 .

Po rz ąd ek  obrad  p rzew id u je : Z a g a je

Po trz eb y  k ra ju  w  zakres ie  obrony 
narodow ej są nader liczne  i w ie lo stro n ­
ne, to też w ym agają  w szechstronn ie  
w ysjko io n eg o  spo łeczeństw a. Po lsk i C zer 
wony Krzyż stara  się  w yp e łn ić  ro zada­
nie w zakresie  przygotow an ia licznych  
kadr w yszko lonych  w ra to w n ic tw ie  ob y­
w ate li, Z e  pracę tą prow adzi z należytą 
energią, św iadczy fakt zakończen ia je d ­
nego z liczn ych  kursów  d la  uczniów  
szkó ł średn ich  a m ian ow ic ie : w G im n . 
H and l. S S .  Z m artw ych w stan ek . Z ako ń ­
czen iem  tego kursu by ła  u roczystość 
rozdania uczestn iczkom  św iad ectw . W  o- 
becnośc i d y rekc ji szkoły, grona n au czy ­
c ie li i instr. g ł. P C K  C iszew sk iego  w rę ­
czen ia  św iad ec t dokonał dr S ło w iń sk i, 
do zebranych  uczestn iczek  p rzem ów ił

instr. C iszew sk i po dk reś la jąc  znaczenie* 
korzyści i obow iązk i w  s łużb ie  Ide i P o l 
sk iago Czerw onego  K rzyża. W  im ien iu  
szkoły i uczen ie  p rzem aw ia ły  d w ie  kur* 
sistk i dz ięku jąc Po lsk iem u  C zerw on em u 
K rzyżow i za zorgan izow anie kursu  i za ­
pew n ia jąc  o gotow ości sw ej do pracy. 
O dśp iew an iem  hym nu C zerw on ego  K rz y ­
ża zakończono u roczystość po czym  dr 
S ło w iń sk iem u  i instr. C iszew sk iem u  w rę ­
czono w iązanki k w iec ia . N ie  usta jąc  w 
sw ej p racy Po lsk i C zerw ony K rzyż  orga­
n izu je  w na jb liższych  d n iach  kursy dla 
s ióstr pogotow ia san itarnego . Po d a n ia  o 
p rzy jęc ie  należy sk ład ać  do sek re ta ria tu  
Po lsk . Czerw onego K rzyża  A l. W o ln o  
śc i 29.

Po nitce — do kłębka
u jęcie  sp ra w c y  fałszo w an eg o  m asła

O d  d łuższego już czasu w h an d la ch  
i sk lep ach  sp rzedaży n ab ia łu  w  C zęs to ­
ch o w ie  i o k o licy , ukaza ło  się w sp rz e ­
daży fa łszo w an e  m asło , k tó re  n ieujaw- 
n ien i i n ie u ch w y tn i sp ra w cy  do starcza li

n ie  —  p o w itan ie  d e leg a tó w , W y b ó r  P re  w ła śc ic ie lo m  h an d ló w , jako  pochodzące  
z yd iu m  Z jazd u , P rz e m ó w ie n ie  przed z f irm y  „G o rz k o w ic k a  S p ó łk a  M leczar- 
s taw ic ie li W ła d z  oraz Za rządu  G łów ne- sk a ” , w rzeczyw is tośc i b y ło  ono  lich ym  
go i o k ręg o w eg o  L M K .  S p ra w a z d a n ie  n a ś la d o w n ic tw em  w y tw o ró w  te j f irm y  
z d z ia ła ln o śc i O b w o d u , S p raw o z d an ie  i w y ra b ia n e  z m a rg a ryn y  i in n y c h  do- 
fin an so w e , Sp raw o z d an ie  K o m is ji Rew i-  m ieszek  p rz yp o m in a jących  o p tyczn ie  
z y jne j, D y sk u s ja ,U d z ie le n ie  ab so lu to riu m  m asło  p raw d z iw e .
u s tęp u ją ce m u  Z a rz ą d o w i, W y b o ry  no- M im o  liczn ych  i s łu sznych  a la rm ó w  
w ego  Z arządu  i K o m is ji R e w iz y jn e j, U- m ie jsco w e j p rasy  i w ys iłk ó w  tak  M iej- 
ch w a ien ie  p re lim in arz a  bu dżeto w ego  sk ieg o  U rzędu  Z d ro w ia  jak  i w ładz  bez- 
na rok  1938, P la n  p racy  na  ro k  1938, p ieczeń stw a  pu b liczn eg o  s to ją cych  zaw 
W o ln e  w n iosk i, Z a m k n ię c ie  Z jazdu. sza na straży także  zdrow o tnośc i pu-

W  ob radach  m ogą b rać udzia ł jedy- b liczne j, na ślad  sp ra w có w  fa łszo w an ia  
n ie  d e leg ac i, u p o w ażn ien i do tego  przez m asła  i e ty k ie t  f irm y  „G o rz k o w ic e "  n ie  
Z a rz ąd y  poszczegó lnych  o g n iw  o rgan i m ożn a  b y ło  n a tra fić  i u jaw n ić  jch , aż
z acy jn ych  L M K . 
W ład z ,

oraz p rz ed staw ic ie le  do p ie ro  w  os ta tn ich  dn iach  W y d z ia ł

Ś le d cz y  w  C zęs to ch o w ie  po bardzo e* 
n e rg iczn ych , żm u d n ych  i sk ru p u la tn ych  
d o ch o d z en ia ch , n a tra fił na  ś lad  sp ra w ­
có w  tego p rzestępstw a , u ja w n ił d ru k a r­
n ię  w  C zęs to ch o w ie , w k tó re j d ru k o w a  
ne  i w y ra b ia n e  b y ły  e ty k ie ty  z firm ą 
„G o rz k o w ic k a  S p ó łk a  M le c z a rs k a " , przy 
czym  od n a lez io n o  i z ak w e stio n o w an o  
m a try cę  s łużącą  do d ru k o w a n ia  fa łszy ­
w ych  e tyk ie t.

J a k o  jed n eg o  ze sp ra w có w  p o w yż ­
szego p rzestępstw a za trzym an o  i w raz 
z do w od am i rzeczo w ym i przekazano  
sędz iem u ś led cz em u  L is a  Ja n a .  dostaw  
cę  fa łszo w an eg o  m as ła  h u rto w n iko m  i 
sk iepo m  w C zęs to ch o w ie  i o k o licy . Na 
tro p ie  n ie u ja w n io n yc h  jeszcze d o ty c h ­
czas sp raw có w  fa łszo w an ia  m as ia  i 
m ie jsca  fa b ryk o w an ia  e ty k ie t  p o lic ja  
już się  zna jdu je .

— Bezrobotni do COP. E k sp o z y tu ­
ra w o jew ó d zk ieg o  B iu ra  Fu n d u szu  P ra c y  
już rozpoczęła  re k ru to w a n ie  bezrobot­
nych  do robót z iem n ych  przy o b w a ło  
W yw an iu  W is ły  w o k o lica ch  S a n d o m ie ­
rza a w ię c  na te re n ie  C e n tra ln e g o  O k rę  
gu P rzem ys ło w eg o . D o tych czas  Fu n  
dusz P ra c y  sk ie ro w a ł do robót już 75 
ro b o tn ikó w . N a s tę p n e  partię  s k ie ro w a ­
ne będą  w na jb liższym  czasie .

— Zapisy do szkół powszech­
nych. M ie jsk a  R ada  Szko ln a  usta liła

KOLONIE, to w pierwszym rzędzie ujście 
dla nadmiaru naszej ludności.

Czarna lista
W  przyszły w to rek  zb ierze się  W y ­

dz ia ł W ykon aw czy  K om ite tu  Po m o cy  Z i ­
m ow ej w ce lu  rozpatrzen ia spraw  b ie ­
żących . G łó w n ym  jednak punktem  obrad 
będzie  p cw z ięc ie  decyz ji w kw estii u ło ­
żenia „cze rn e j lis ty "  a w ię c  tych  „oby- 

te rm in  zap isów  do pu b liczn ych  szkół w a te ll” , k tó rzy nie w p ła c ili odpowted
po w szechnych . Z a p is y  o d b yw a ć  się b ę ­
dą od dn ia  1 do  4 k w ie tn ia  w łączn ie  
w god. od 15. do 18.

— Kto wcześniej zapłaci — sko 
rzysfa z ulg podatkowych. W  dn iu  
3 l .  m arca  u p łyn ie  te rm in  u lg ow ej za­
p ła ty  przez w ła śc ic ie li n ie ru ch o m o śc i

n ich  kw ot na akcję  pom ocy z im o # e j. 
O pu b likow an ie  te j „cza rn e j l is ty ”  ze 
sw ej strony u ra ż a m y  za kon ieczność 
n e  podlegającą najm nie jszej zw łok i. 
W sz ak  m am y prawo w iedz ieć , kto  u chy ­
l i ł  s ię  od obow iązku obyw ate lsk iego .

— Puszcza Białow ieska. W  n a j ­
b liższych d n iach  b. m . zapow iedz ian y

szych c ie m ię ż có w  tru dn o  posądzić. W ię c  
czym  się k ie ru je  tak i k u p iec  polak,..któ­
ry  b ezm yś ln ie  p ro pag u je  o b cy  język . A  
p rzec ież  m u s im y  żądać, ab y  nasze u 
czu c ia  n a ro d o w e  b y ły  u szan o w an e  

T ych  k ilk a  m yś li m oże zw róci u w a ­
gę tych  k u p có w  p o lakó w , k tó rzy po za 
zysk iem  p o w in n i p am ię ta ć  o tym , że 
n ie  w o ln o  o jczystego  jęz yk a  ig n o ro ­
w ać . ( — )  L e  —  L iw in a .

so lu to rium  przystąp iono  do w yboru  Z a ­
rządu i K o m is ji Rew izy jne j,

P rez esem  zosta ł znany i cen iony przez 
srz s lcó w  dz ia łacz  p. M aj B ro n is ław  a do 
zarządu w esz li: pp. Z e jie r  Je n  C zeka lsk i 
R ysza rd , Po laczek  Tadeusz i C ien c ia ra  
C z es ław .

Co K o m is ji R ew izy jn e j w ybrano : pp. 
Ł e b k  >. Zenona, K iazs A n ton iego  1 No- 
w otną B ro n is ła w ę .

Z Sądu Okręgowego
Za przekroczenie granicy 6 miesięcy 

więzienia
U s iłu ją ceg o  p rzek ro czyć  n ie le g a ln ie  

g ran icę  F ran c isz k a  K ra w c z yk a  u ję ła  
straż g ran iczna . P rz y  rew iz ji zna lez io ­
no  u po de jrzanego  o u p ra w ia n ie  prze ­
m y tn ic tw a  12 zł. w g o tó w ce . S ąd  O k rę ­
g o w y  ro zp a tryw a ł sp raw ę  K ra w cz yk a  
i skaza ł go za u s iło w a n ie  n ie le g a ln eg o  
p rzekroczen ia  g ra n ic y  i p rzestępstw o  
d ew iz o w e  na 10  zł. g rz yw n y  i 6 m ie ­
s ię c y  w ięz ien ia , zaw iesza jąc  ka rę  w ię ­
z ien ia  na ok res 2 lat.

Z pięścią na ojca
N ie  m ało  k łopo tu  m ia ł stery B ie rn a c ­

ki m ieszkan iec  w si B rz ez in k i ze sw oim  
synem  W in cen tym . D ocho dz iło  naw et 
n iek iedy do oporu obronnego ze strony 
syna, gdy o jc ie c  c h c ia ł w ym ie rzyć  do* 
raź lą  karę. Podczas jednej z ostatn ich  
dom ow ych  aw antu r rozw cieczony syna lek  
taką p rzyb ra ł pozycję  w  osunbu do 
o jca, że ten zm uszony by ł żądać pom ocy 
po lic ji. A le  naw et gdy przybył posterun ­
kowy, aw antu rn ik  okazał s ię  jeszcze w ię  
ce j „b o jo w ym ” .

W czo ra j S ą d  O kręgow y ro zpatryw a ł 
sp raw ę w yrodnego syna i skazał go na 
bezw zględne w ięz ien ie  na czas 3 m ie ­
s ięcy . W  szarym  dom u W in cen ty  B ie r ­
nack i będzie m ia ł m pżncść uspokojen ia  
swojego w o jow n iczego  usposobienia.

Chciał bić Krzyżem
W  końcu k w ie tn ia  ub. r. m iędzy m ie ­

szkańcem  wsi W rzosow a  Jó z e fe m  Kusie- 
lem  I jego Kuzynem  An ton im  S to la rcz y ­
k iem  w yn ik ła  bójka. K u s ie l ch cą c  ude­
rzyć p rzeciw n ika  ch w yc tł K ru cy fik s  i 
c h c ia ł n im  być kuzyna. K ru cy fik s  jed n ak  
odebrano k rew k iem u  aw antu rn ikow i. 
W cz o ra j K u s ie l s taną ł przed Sąd em  O- 
kręgow ym  oskarżony o zn iew ażenie  K rzy  
ża, za co skazany zosta ł na pól roku 
w ięz ien ia . Z e  w zględu na łagodzące  
oko liczności S ą d  z aw ies ił m u karę  na 2 
lata.

L is t  ten  z uw ag i na po ruszo ny te m a t 
w d o s ło w n ym  b rzm ien iu  bez zm ian  p o ­
d a jem y . R .

— Z Teatru Kameralnego. Dziś, w 
p ią tek , 25 bm ., o g. 20,30 z n ak o m ita

w ym ie rz o n ych  im  sp ec ja ln y ch  do p ła t . \ ]azd z n an e go p re leg en ta  p. Ja -  sztuka S t- B e k * f f> „N ieu sp raw ied li-
w o d o c iąg o w ych  i k a n a liz a cy jn ych  za Jn o w sk ie g0 z k ie ro w n ic tw a  Puszczy B ia  w io n ą  godz ina . G łó w n e  ro le  w yk o n a ją
fok  1936/37. T y m  w ię c  w ła śc ic ie lo m , 
którzy w n iep rzek racza ln ym  te rm in ie  
W p łacą  do kasy m ie jsk ie j na ten  rok 
60 pet w ym ia ru  do p ła t i co fn ą  sw o je  
o d w o łan ia , pozosta łe  40 pet zostan ie  u- 
m orzone. A b y  u n ik n ą ć  n a tło ku  przy 
kas ie  pożądane  jes t w cześn ie jsze  w p ła ­
can ie  tych  dop łat.

— Kiedy można odciąć dopływ  
Wody do m ieszkań. N ie je d n o k ro tn ie

ło w ie sk ie j, k tó ry  w yg łosi szereg o d czy ­
tów . T em a tem  o d czy tó w  będz ie  P u sz ­
cza B ia ło w ie s k a  a w ię c  d rzew ostan , 
zw ierzostan , ta jem n icz e  u ro k i ostępów  
I og ó ln e  znaczen ie  gospodarcze.

D la  m łodz ieży szko lne j o d czy ty  o d b ę ­
dą sią  w  sa li k ina  „ L u n a ” 28, 29 i 30 
m arca  o godz. 17. D ia  starszych  od 
cz y ty  o d b yw a ć  się b ę d ą  w  sa li S traży  
O g n io w e j. C e n y  b ile tó w  u sta lon o  od 30

P o w s ta w a ły  n ie m iłe  in c y d e n ty  na tle  do 80 gr., a czys ty  zysk przeznaczony 
od c ięc ia  d o p ływ u  w o d y  do m ieszkań , zosta ł na w yk o ń cz en ie  strze ln icy  Z w ią  
Przed  k ilk u  d n iam i sp raw ę  tą  uregulo- zku S trz e le ck ieg o , 
w ało  rozporządzen ie  m in is tró w  sp raw  _ _  Niewłaściwa reklam a. Rozu- 
W ew n ętrzn ych  i o p iek i spo ecznej. m iem  i d o ce n ia m  sku teczność  rek lam y , 
W  m ys i tego  rozporządzen ia m ożna od- bo rek |arna w o d p o w ie d n ie j szacie  p o ­
c ią ć  w o d ę  w ted y  ty lko  jeś li w łaśc ic ie l dang  m us| zrob ić swoje< ft)e  ta re k la . 
do m u  sys tem a tycz n ie  n ie  regu lu je  na m a cb o ćb y  m ia ła  n a je fek to w n ie jszą  bar-
leżności. M ie sz k a ń cy  w ted y  mogę czer 
Pać  w odę  z u liczn ych  k ran ó w , a le  nie 
dalej jak  w  od leg ło śc i 55 m  od dom u, 
W k tó rym  m ieszka ją . N ieza leżn ie  od 
tego w ła śc ic ie l o b o w iązan y  jest po w ia

N an ie w sk a , W a s ile w s k i, S a lan g a , G l iń ­
sk i, Z a rem b in a , P u ch n ie w sk a  i inn i. —  
R eż yse ru je  Ryszard  W a s ile w s k i, O p ra ­
w a  dek . S t .  W ęg rz yn .

Życie Strzeleckie
W  ostatn ich  dn iach  odbyło  się  w alne  

zebran ie  cz łonków  O d d z ia łu  Z . S .  w 
H u ikach  gm. R ększcw lce .

Sp raw ozd an ie  z d z ia ła ln o śc i z łoży ł 
stary dz ia łacz  Z w iąz k u  i w ó jt gm iny p. 
S z la ch c ic .

Z e  sp raw ozdan ia w yn ika , iż o d d z ia ł 
w m arszu W ie lk ie j i Po tężne j Po ls ce  
M ocarstw ow e j Idz ie  w m yśl naczelnego  
praw a: „W sz ys tk o  dla Po lsk i i J e j  w ie l­
k o śc i” .

P o  sp raw ozdaniu  od były  s ię  w ybo ry  
do now ego zarządu.

Prezesem  zosta ł d łu go le tn i prezes o d ­
dz ia łu  p. S z la c h c ic  A n ton i.

Do zarządu zaś w esz li: pp. K o ło d z ie j­
czyk Leon , F ryd ry ch  W ła d ys ła w , Górze-

ZE SPORTU
Polska zwycięża Estonię w boksie  

12:4
W e  w to rek  w ieczo rem  ro zeg rany zo­

s ta ł w T a llin ie  m iędzynarodow y m ecz 
bokserski pom iędzy Po lską  i E s to n ią  w 
stosunku 12:4.

Spław Kajakowy Niemnem 
przez Kowno do Bałtyku

P o łą cz o n e  W o js k o w e  K lu b y  S p o rto w e : 
W ile jk a ,  Bu d s ław  i K ra sn e  o rgan izu ją  
sp ław  k a ja k o w y  W i l l i ą  i N ie m n e m  od 
g ran icy  so w ie ck ie j do  m orza.

S p ła w  rozpoczn ie  się w  d ru g ie j p o ło ­
w ie  m aja .

E ta p y : 1 część So cz ew k a  —  W ile jk a  
2 część W ile jk a  —  W iln o , 3 część W i l ­
no —  K o w n o , 4 część K o w n o  —  Tyl- 
ża 5 część T y lż a  —  K ła jp ed a .

Koszta  u cz es tn ic tw a  będą o k re ś lo n e , 
za leżn ie  od ilo śc i zg łoszeń.

Z g ło sz en ia  p rz y jm u je  W K S  W ile jk a .

w ę, a z treśc i n ie  będzie  o d p o w iad a ła  
w ym a g a n io m  k iije n te li, ch yb i ce lu . A  
w ię c  gorszy jeszcze rezu lta t o s iągn ie  
taka  rek lam a , k tó re j treść zadraśn ie  u 

- - - - - -  . . . .  czucia  n a ro d o w e  k lijen ta . T a k a  rek lam a  — .
ao m ić  w szystk ich  m ieszkań có w  o d n iu  w zbudzi ty ik o  n ie ch ę ć  do f irm y . T o te ż  lak  J an.
U m k n ię c ia  d o p ływ u  w o d y . n iez ro zu m ia łym  jest z jaw isk iem  w  ja  D da 20 m arca  1938 r. odbyło  się

—  U r u c h o m ie n ie  fabryki. O n eg d a j k im  ce lu  (c a łe  szczęście  że bardzo nie- w alne  zebran ie  cz łonków  O d d z ia łu  Zw iąż
*osta ła  u ru ch o m io n a  fa b ryk a  o ku ć  bu- lic z n e ) f irm y  ty tu łe m  bezp ła tnego  do- ku S trze leck ieg o  w K a m ie n ic y . Sp raw oz
^Ow ianych n a leżąca  do H o ro w icz a  i s ki, da tku  do łącza ją  ż u rn a le  w k tó rych  n ie  dan ie  w yg ło s ił p. M aj B ro n is ła w , prezes
w które j znajdz ie  p racę  oko ło  250 ro m a słow a po lsk iego , a w szystko  po n ie  oddz ia łu .
lo tn ik ó w  przy z u p e łn ym  u ru ch o m ie n iu , m iecku . O sym p a tje  do n ie d a w n ych  na Po krótkiej dyskusji i uóhwaleniu ab-
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stała pensja tygodniowa
Zgłoszenia przyjmuje administracja 
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ROZMAITOŚCI
JaK żyje ostatni władca 
rodu Hohenzollernów
Z d e tro n izo w an y  „p u ste ln ik  z D o o m * 

już  od szeregu la t p rzesta ł zaprzątać 
uw agę św ia ta  sw ą osobą. D on ios łe  w y ­
padki i w ydarzen ia  po lityczne  naszych 
czasów , p rzyczyn iły  s ię  do n iem a l c a łk o ­
w itego p rzyćm ien ia  jego popu larności. 
T o  też jed yn ie  sporadyczn ie  dowiadu- 
m y się, jak  o b ecn ie  ży je  i co porabia 
b y ły  „k a jze r® . P rz e d  m ies iącem  u ko ń ­
c z y ł on 79 rok życ ia . D o n iedaw n a  jesz 
cze  rąb a ł d rzew o, w  osta tn ich  czasach  
jednak  ca łk o w ic ie  zan ie ch a ł tego za jęcie , 
n a tom iast zaabsu rw ow a ła  go inna rac ja . 
O sta tn i w ład ca  z rodu  H ohenzo lle rnów  
b y ł zaw sze dobrym  szach istą , obecn ie  
w ię c  in te resu je  s ię  ogrom nie lą  grą S tu ­
d iu je  szczegó łow o w yn ik i zaw odów  sza­
ch o w ych , w k tó rych  b ierze  u d z ia ł staw ny 
szach ista  A lie ch in . W s ta je  codz ienn ie  
ó godz. 7.30 P o  śn iadan iu  czyta  b ib lię , 
zw łaszcza  S ta ry  T es tam en t, poczym  w y ­
chodz i do parku na d łuższy spacer, pod 
czas którego prow adzi ze sw ym  o to cz e ­
n iem  rozm ow y na tem aty  b ib lijne . P o  
ob iedz ie  zag łęb ia  s ię  w zadan ia szach o ­
w e i rozgryw a partie . W  ten  sposób 
up ływ a czas do w ieczora . G ra  w czachy 
p rzeciąga  się  jednak  n ieraz do późnych 
godzin n ocn ych , zw łaszcza  gdy chodz i 
o rozegran ie  jak ie jś  c iekaw e j p a it ji.

SowiecKie roboty
fortyfikacyjne nad Dniestrem.
N a lew ym  brzegu D n iestru , oddz ie la ­

jącego  R o s ję  So w ie ck ą  od R u m u n ii p ro ­
w adzone są przez S o w ie ty  w ie lk ie  ro ­
boty fo rty fik a cy jn e . F o r ty f  kacje  te w io  
w zorow ane są na francusk ie j lin ii M a g i­
nota. W  od leg ło śc i 100 m il od p ierw szej 
lin ii obrony wznoszona jes t druga lin ia  
U m acn ian e  są ró w n ież  w ybrzeża C z a r ­
nego M orza. W  O dess ie , Sew asto p o lu , 
C h erso n ie  1 M ik o ła je w ie  budow ane  są 
now e fo rtece  i bazy d la  hydrop lanów  
Czerwonej flo ty.

Fenomenalna szachistKa
W  Lo n d yn ie  ro zeg ra ła  turn ie j szacho ­

w y z 30 p rzec iw n ikam i, a m iędzy in n y ­
m i rów n ież  I dr. A lie c h in e m  12 to  le tn ia  
dz iew czynka E la in e  San d e rs . N ie z w y k ły  
ten  m ecz rozpoczą ł się  o godzin ie  7 m. 
15. W  czasie  gry odpadli ko le jno  w szyscy 
p rzec iw n icy . O  godz. 12.15 w nocy E la in e , 
k tóra n ie  dokończy ła  rozgryw k i po dda ła  
s ię  w sku tek  zm ęczen ia . A lie ch in  wyra-

Matka odpowiada za zdrowie dziecka W kilku wierszach
W  dz is ie jszych  czasach  ca ły  c iężar 

w ychow an ia  m łodz ieży spada na ko ­
b ie ty  jako  m atk i R o le  o jc a — w teorji 
z w ie rz ch cn ia  i k ie row n icza , w praktyce  
schodz i p raw ie  do zera. N a  m atkę spa­
da tedy n ie ty lko  w ie lka  odpow iedz ia ł 
ność le cz  i duże w ym agan ia, jak ie  d z i­
s ie jszy  postęp w iedzy  staw ia  tak  ważnej 
dz iedz in ie , jak  w ych o w an ie  m ło dz ieży. 
W ażn e  zagadn ien ie  k sz ta łcen ia  wyższe 
go i zawodow ego, u rab ian ie  ch arak teró w , 
szkoła i dom  1 w ie le , w ie le  in n ych —  
w szystko to m usi w spó łczesna m atka 
znać i w iedz ieć .

N ie  są one ła tw e , to p raw da. N ie  
może to jednak  zrażać, a p rzec iw n ie  
pow inno z ach ęcać  do godnego w yw iążą 
n ia  s ię  z po w ie rzo nych  zadań. T rzeba 
w ię c  p raco w ać ró w n ież  nad sam ą sobą, 
trzeba czytać , um ieć  korzystać z dostęp ­
nych  środków  o św ie tla ją cych  now e dro 
gi i dz isie jszego w ychow an ia  dziatwy. 
A  rac jon a ln e  w ych o w an ie  zaczynać trze

ba n ie  w tedy, gdy dz iecko  poczyna już 
rozum ieć, lecz  od p ierw szych  jego dni, 
d osłow n ie  „o d  ko łysk i® . Któroż z n a ­
szych n ie ty lko  babek, lecz  m atek, od­
w aży łaby s ię  dać k ilku m ies ięczn em u  
dziecku  sok su row y z m arch w i, czy po ­
m arańczy lub przetarte  jab łko .

K to  w ied z ia ł d aw n ie j, co to są w ita ­
m iny i jaka ich  ro la odżywćza. J a k  do ­
n io s łe  znaczen ie  ma św ieże  pow ietrze, 
s łońce , ruch  i jak  stosow ać je  od nie 
m o w lęctw s . D aw n ie j doktora, w zyw ało  
się, gdy d z iecko by ło  cho re , zdrow a 
ro s ło  jak  c h c ia ło  i m ogło. Dziś, stac ja  
op iek i i nad m etką i dz isek iem , rozsla 
ne do liczn ych  naw et m a leń k ich  m ia ­
s teczkach , roztaczają  p ieczę nad dz iec  
k lem  zdrow ym , u dz ie la ją  w skazów ek  jak  
na ieży postępow ać, zapob iegają m ożli 
w ościom  ro z w in ię c ia  się  jak ich ś chorób  
organ icznych . Sze reg  popularnych bro 
szur i książek oraz czasop ism — dostar 
cza cenn ych  rad .

—  B a jk i K ra s ick ieg o  na język  a rab ­
sk i tłu m aczy ł w  1882 r. o r ien ta lis ta  hr. 
Z a łu sk i K aro l.

—  K ilk a  d z ie ł w języku  fran cu sk im  
geo log ii i k lim a to lo g ii Eg ip tu  nap isa ł 
P o la k , dr Z a g ię li Ig n acy .

—  Je z io ro  T it ic a ca  i górę (Jru b e m b a  
w  A m e ry c e  P o łu d n io w e j b ad a ł p ro fesor 
Szysz ło  W ito ld .

— Sze fem  in ż yn ie rii w o jsk  eg ipsk ich  
b y ł przez d ług ie  lata od 1835 roku p o ­
w s ta n ie c  z 1831 r. Szu lc  August.

—  O sadę , k tóra  d a ła  po czą tek  dz i­
s ie jszem u  m iastu  H a rb in  za łoży ł w ro 
ku  1898 inż. Sz yd ło w sk i A d a m .

—  L e k a rz e  fran cu scy  stw ierd z ili, że 
podczas gorączk i i fe b ry  c iśn ie n ie  w 
n aczyn iach  k rw io n o śn ych  znaczn ie  spada.

—  M a h o m e ta n ie  w ierzą , że cze rw o n y  
ko io r sym b o l żuje rad ość  ż y d a  używ a ją  
przeto cze rw o n e  d y w a n y  przy u ro cz y ­
s to śc iach  ś lu b n ych .

—  O w o ce , k tó re  są zam rożone  przy 
bardzo n isk ich  tem p e ra tu ra ch , tracą  
sm ak  i ko lo r po od m rożen iu . %|  m « M litań  5 flU lU ! pU  U U i l l lU A C il lU i  %Fortuna kołem się toczy, na f a l i  ra d io w e j

lecz zaw sze wygrywa bani*
M onte  C a rlo  o p u b liko w a ło  już sw oją 

statystykę , która zaw iera  do k ład n ie  po­
dane cy fry  z przeb iegu gry przy sto le  
nr 2  w  w ie lk ie j sa li kasyna. W id o cz n ie  
zarząd kasyna uznał don iosłą  ro lę  s ta ty ­
styk i w każdej dz iedz in ie  życia, w ięc  
zdecyd o w a ł się  na o fic ja ln e  od sło n ięcie  
zasłony z ta jn ikó w  gry. W iadom o, że 
tego rodzaju  statystyk i by ły  zawsze owo 
cem  w ys iłkó w  k ilku  osób Ifryw s tr .y ch  w 
kasyn ie, lecz  n igdy n ie  by ły  w ykonyw ane  
z urzędu.

D ob rze  się  stało , bo może ustaną 
w reszc ie  rozm aic i fan a tyśc i budow ać sWe 
złudne, ich  zdan iem  „n iezaw odne®  s y ­
stem y ro zb ic ia  banku, k tó re  zestaw ia li 
w łaśn ie  na podstaw ie tych  s tatystyk  pry-

z ił s ię  o sw e j p rzec iw n iczce , że jes t to 
rzadko spotykany geniusz szachow y.

E la in e  Sau n ders  rozpoczęła grać w 
szachy w w ieku  6 la t. O jc ie c  jej g ryw a ł 
Często z córką, a le  jako  s łaby  gracz 
począł w szybkim  czasie  p rzegryw ać. 
M e la  dz iew czynka  poczęła  g ryw ać w sza­
chy z d o ro s łym i graczam i, rozgryw a jąc  
przy tym  jednocześn ie  k ilkanaśc ie  party j. 
Je s t  to jedyny w ypadek  tak denom enal 
nych  uzdo ln ień . S a m  bow iem  A lie ch in  
ro zg ryw a ł partie  o m istrzostw o  aśw iata  
m ając la t 14.

w atnych , s iłą  fak tu  n ie ś c is ły c h .O f ic ja ln a  
statystyka obala rachuby op tym istów  ru ­
le to w ych  i w ykazu je  n iezb ic ie , że przy 
każdej kom binacji w yg ryw a—-bank.

T ak  np. z przeb iegu gry w r. 1936 i 
1937 w yn ika , że jeże li ktoś s taw ia ł na 
szczęś liw ą  w tym  okresie  czasu cy frę  5, 
k tó ra  w ysz łe  5977 rezy, m ógł w ygrać 
przy s taw ce  5 f anków  na kcńcu  roku
30.000 franków  G d y  jednak  sw o ich  5 
franków  s taw ia ł na pechow ej w  ow ym  
okresie  liczbę  33, która w yszła  3302 ra ­
zy przegra łby 86.900 franków .

J a k  w iadom o, gracze próbują swojego 
szczęśc ia  w ten sposób, źe nastaw iają  
ko le jno  na ten sarn num er, licząc  na 
prawo se rii. N ie s te ty  fortuna w tym  k ie ­
runku jest —  w b rew  ro zm aitym  legen 
darnym  opow iadan iom  bardzo skąpe, 
jak  św iad czy o tym  s t ity s tyk a .

Z  pośród dobranych  przez graczy 
136.232 num erów , w ypad ł ten sam  nu 
m er ko le jno  po dw a razy w c iągu ca łe  
go sezonu ty lko  w 3362 w ypadkach , w 
30 w ypadkach  ko le jno  po trzy razy a w 
cz te rech  za ledw ie  w ypadkach  —  ćztery 
razy.

T en  osta tn i fak t jest podobno re k o r ­
dem  często tliw o śc i, co statystyka  w y ­
raźn ie  podkreśla .

W ogó le  n ie  sp raw dz iły  się  żadne, n a j­
popularn ie jsze i „n o jn iezaw o d n ie jsze ” 
rach u b y, system y graczy.
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P r o g r a m  o g ó in o p o ls h i
SO BO TA 

Pieśń „K iedy ranne wstają zorze". 
Gimnastyka.
Koncert poranny 
Dziennik poranny.
Muzyka (płyty).
Audycja dla szkól,

>— 11,15 Przerwa.
Audycja dla szkół.
Fragmenty z op. „ Ja ś  i Małgosia (płyty) 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
Audycja południowa 
— 15,30 Programy lokalne 
Wiadomości gospodarcze 
Teatr Wyobraźni dła dzieci: „Dnia 24. 
marca 1794 r.” — słuchowisko 
Miniatury .kwartetowe. Wyk : Kwartet
smyczkowy Rozgłośni Krakowskiej. 
Pogadanka aktualna.
„Pan i na Barwaldzie, śląski rycerz - roz­
bójnik” — felieton.
Recital fortepianowy.
Nasz program.
Wiadomości sportowe.
Pogadanka społeczna.
Szkocka muzyka ludowa (p łytyJ.
Program na jutro.
Audycja dla wsi.
A u d y c ja  d ia  P o lak ó w ' zagran icą . 
Pogadan ka  ak tu a ln a
„Diabelski jeździec" — operatka w 3 ak­
tach Emeryka Kalmane.
Dziennik wieczorny.
Pogadanka aktualna
„Szkoła poetów” — skecz Kazimierza 
Plucińskiego.
„Przy kom inku" — lekka audycja mu­
zyczna.
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. Przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.
Muzyka lekka i taneczna.

Jan Moltre

Przekład autoryzowany

W a rg i E g e d y  M a rin  zadrżały:
—  N ie , pan  s ię  m y li! —  k rzykn ę ła , 

n ie  p an u ją c  nad  sobą.
—  W c a le  się  n ie  m y lę . T en  s tu den t 

n a z yw a ł się  K es te r  i posążek  S z iw y  od* 
g ryw a ł w  te j h is to rii jak ąś  ro lę!

—  A ie  n ie  zosta ł skazany  na śm ierć ! 
■—  w o ła ła  z iry to w an a  M a rin .

—  Gzyż n ie ?  W  tak irn  razie dosta ł 
p ię tn aśc ie  lub  d w ad z ieśc ia  lat c iężk ich  
ro bó t, a to  gorsze od śm ie rc i —  k o ń ­
czy ł P e rn ik o w .

Sz a l E g e d y  M a rin  ro zw ia ł s ię , szarpa 
n y  w ia tre m . R eg in a  patrza ła  na to  i w y  
da ło  je j się, że trzepo tan ie  szala zd ra ­
dz iło  tę kob ietę .

P a n i M a rin , b la d a , o b ró c iła  sie zno 
w u  i spo jrza ła  na D ro s te ‘a, ja k b y  się 
ch c ia ła  d o w ied z ieć , czy usłysza ł, o czym  
b y ła  m ow a. N ie  w ycz y ta ła  n ic  z jeg o  
sp o ko jn e j tw arzy . W y s ią ś ć ! Z a trz ym a ć  
się! —  p o m yś la ła . —  W ia t r  m i szkodzi. 
P ro feso r zab ron ił m i jazd y  w  o tw a rtym  
w oz ie ! A le  w óz le c ia ł n ie u b ła g a n ie  i 
szal w c iąż  trzepo ta ł na  w ie trze ... Za  
w s ią  C as is  S z w e d a  zm n ie jszy ł szybkość 
i sk ręc ił z g o śc iń ca  na d rogę po lną , 
p ro w ad zącą  na le śn e  p łaskow zgórze  
H e in z en b e rg . R eg in a  po p a trzy ła  na  m a ­
pę , tro ch ę  zan iepo ko jo n a  i p rzekona ła  
się , że z jecha li z d rog i do  C hur. Czyż

to m ożebn e , żeby zb łądz ił on , k tóry, 
jak  m ó w ił, tak  dobrze  zna ł o k o licę ? ...

R o zg ląd a jąc  s ię  na w szystk ie  s tro n y  
p o d jech a ł w o in o  do dużej b ram y, przed 
k tó rą  sta ł na straży żołn ierz. W y so k i 
m ur, op atrzon y  u góry d ru tem  k o lcz a ­
stym , o k a la ł jakąś  w ie lk ą  przestrzeń. 
Ż o łn ie rz  s tan ą ł na baczność i z ap y ta ł: 

D o  R e a lta ?
N a  znak  S z w e d y  p rzep uśc ił auto. 

W je c h a li na d rogę , tru dn ą  do p rzeby 
c ia , n ie  p rzeznaczoną w id ać  d la  au t. 
M ie jsco w o ść  b y ła  b ło tn is ta , zarosła  krza 
kam i. Za  la sk iem  w id ać  by ło  szereg n i­
sk ich  b u d yn k ó w  z m o cn o  z a k ra to w a ­
n ym i o k n am i. Z  odda li s ły ch a ć  by ło  od 
g łosy  k ilo fó w  i łopat. Po  o b ydw ó ch  stró 
nach d rog i p ra co w a ły  k o lu m n y  robo tn i 
ków , p rzejeżdża ły au ta  c ięża ro w e , nała  
d o w a n e  k a m ien ia m i. Z ag ad k a ! Co  D ro ­
ste  m ia ł tu do ro b o ty ?  W te m  R eg in a  
z ro z u m ia ła .. ci lu d z ie  to  nie zw yk li ro 
b o tn icy , a le  skazań cy ! Je c h a ła  przez 
te ry to riu m  znanego  je j z op isó w  w ię ­
z ien ia , w  k tó rym  z am kn ię to  F e rd yn a n  
da! S z w e d a  w s trz ym a ł m otor i rzuc ił 
o k iem  na p ra cu ją cych . J e d e n  z do zo r­
có w  spostrzeg łszy go, n ieznaczn ie  dał 
fnak ręką. S z w e d a  na zak ręc ie  z a h a m o ­
w a ł to czący  się  z po chy łośc i wóz.

—  Czy pan zab łąd z ił? —  zapyta ł, n i ­
czego się n ie  d o m yś la ją c  P e rn ik o w . 
N ie  by ło  o d p o w ied z i. O b o k  drogi zaraz 
p ra co w a ł oddz ia ł ro bo tn ików , o b n ażo ­
n ych  do pasa.

S z w e d a  w y c h y lił się z wozu.
—  G dz ie  tu jes t droga do R e a lta ?  —  

zaw o ła ł.
S e rc e  R e g in y  za tłak ło  się g w a łto w n ie ,

k ie d y  jed en  z ro b o tn ikó w  o p u śc iw szy  
k ilo f, obe jrze ł się  na auto , a on a  p o z ­
na ła  Fe rd yn a n d a . W y s tą p ił z oddzia łu  
m ło d y  b lo n d yn , po pas o b n ażo n y  i o 
p a lo n y  od w ia tró w  i s ło ń ca  na brązo 
wo, obraz s iły  i zd row ia . Po s tąp ił krok 
jed en , d rug i, i za trzym a ł się  jak sk a ­
m ie n ia ły . S ły c h a ć  b y ło  stuk  k iio fó w  i 
w o ła n ie  dozorców . S z w e d a  patrza ł na 
E g e d ę  M a rin  z p o w strz ym an ym  odde 
ch em , a F e rd yn a n d  n ie  w idz ia ł n ic  p o ­
za n ią , sta ł w patrzon y, ja k b y  ch c ia ł ten 
obraz na zawsze sob ie  w b ić  w p am ięć . 
R y s y  jego  tw arzy ja k b y  zam arły , a t y l ­
ko oczy p ło n ę ły . P o ty m  usta śc iąg n ę ły  
się su row o . C iężko  dysząc  o p arł się o 
najb liższe drzew o.

E je d ę  M a rin  o g arn ę ła  noc, przera 
ź liw a  noc, ja k b y  ra ra z  s łońce  zapad ło  
się i w noc tę św ia t c a ły  pogrąży ło . Z  
p rzerażen iem  p rzekona ła  się, że prze 
czuc ie  n ie  ornylito  je j, k ie d y  po de jrze ­
w a ła  tego  pana  D fo s te ‘a, że coś p rz e ­
c iw  n ie j kn u je ! W ied z ia ła , a je d n a k  u- 
le g ła ! ,. Z  nad ludzką  siłą  o p an o w a ła  się 
P a trza ła  na Fe rd yn a n d a . N a  je j k a m ie n ­
ne j tw a rzy  z jaw ił się s łodk i u śm iech . 
W ied z ia ła , że n ie  m oże już k ła m a ć , 
z ro zu m ia ła , że jes t zgub iona, a je d n o ­
cześn ie  p rz yp o m n ia ły  się  je j s łow a pro ­
feso ra  Ise lb e rta : „z a  rok, za jed en  rok 
już pan i n ie  b ę d z ie !”  P o d n io s ła  się  
ch w ie jn ie , drżąc o tw orzy ła  drzw i, w y ­
s iad ła  i w o ln o  zb liżyła  się  do d rzew a, 
n ie  spuszczając z oczu F e rd yn a n d a . 
D o tk n ę ła  p ą k a m i ram io n  s tuden ta , jak  
by szukała  op arc ia , po ca ło w a ła  go w 
usta I po w iedz ia ła  coś c icho  —  czego 
n ik t  n ie  słyszał. I tak  sam o  w o lno , spo ­

ko jn ie  w róc iła  i us iad ła  na sw o im  m ie j­
scu . F e r d y n a n d  ja k b y  się ch c ia ł rzuCi,ę 
za n ią , po stąp ił k ilk a  k ro kó w , p rz y s ta ­
ną ł nag le  i patrzał na po zosta łych .

Z a leg ła  tak  ponura  cisza, że n ik t n ie 
śm ia ł się o d ezw ać, an i po ruszyć, n aw et 
F e rd yn a n d . P a trz a ł na R eg in ę , po ruszy ł 
w arg am i, a le  n ic  n ie  po w iedz ia ł, ł j a k ­
b y  się  teraz do p ie ro  spostrzegł, że n ie  
śni, p o d n ió s ł p o rzucony k ilo f i patrząc 
na S z w e d ę  jakoś n ie sam o w ic ie  zaw o ła ł;

—  Je ż e li  pan chce  je ch a ć  do  R ea lta , 
p an ie  p rokuratorze, m usi pan zaw ró c ić !

W y s o k o  w  p o w ie trzu  zadzw on ił sk o ­
w ronek .

R eg in a , w y ch y lo n a  na Fe rd yn a n d a , 
w yp ro s to w a ła  się  nag le , w strząsną ł n ią  
dreszcz jak iś , ja k  prąd e lek trycz n y , coś 
pęk ło , z a łam a ło  się w se rcu , jakaś s tru ­
na się  ze rw ała ! S z w e d a  szybko  w p ro ­
w ad z ił w  ruch m otor. Zaw iód ł i w o lno  
przejeżdżał z po w ro tem  ko ło  d rzew a 
pod k tó rym  sta ł m ło dz ien iec , n ie  spu-' 
s z c z a ją c  go z ck a . W yd o s ta w sz y  się  na 
d rogę  w zią ł znów  sza lone  tem po . A n i 
razu nie po patrzy ł na R eg  nę, która tak 
jak  i Eg e d a  M a rin , s iedz ia ła  zd rętw ia ła  
pod w rażen iem  n ie d a w n ych  przeżyć. 
P e rn ik o w  n ac iąg a ł na oczy czapkę. O d ­
czuł, że przeżył coś, czego by n ig dy  
n ie  u m ia ł 'dość w ie rn ie  op isać . Eg ed a  
M a rin  s ied z ia ła  sku lona , p rzyb ita . O czy 
m ia ła  p rzep e łn io n e  łzam i, t łu m iła  szloch, 
kasz la ła  z a k ryw a ją c  usta chusteczką. 
T y lk o  o je d n ym  b y ła  zdo lna m yś leć , 
źe ten  pan D roste  jes t p ro ku ra to rem , 
a ona  zbub iona!

C. d. n.
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